
P renum era ta  w miejscu kwartał* 
nie z ip .  1 2 — miesięcznie z ip .  4. 

N er  pojedynczy gr.  10.

■ R O Prenum era ta  na prowincji z opłatą 100. pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w  W arszawie dnia 13 K wietnia 1829 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
—  Na ostatnich targach warszawskich płacono : Pszenicę 
od 23 do 3 0 ,  Syto od 8 do 1 0 ,  jęczmień od 7 i p ó ł  do 9, 
owies od 5 do 6 z łp .  g r .  15 za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K RÓ LESTW O  P O L S K IE —  Warszawa.

—  D ziek a n  w y d z ia łu  p r a w a  i  a d m isn itra e ji królewskiego  
u niw ersytetu . —  W wy konaniu §. 179 ustaw wewnętrznego 
urządzenia tegoż un iw ersy te tu ,  podaje do wiadomos'ci: i i  
po  złożonym całokursowym publicznym examinie, o trzy 
mali akademicki s topień magistra a) z prawa: JJP P .  P a 
wlikowski A lexander ,  Skawiński F ra n c isz ek ,  Skrobocki 
W ojciech ,  Mitowski Adolf ,  Skotyński Felix  , Ośniałowski 
S zy m o n ,  Hrycykiewicz Andrzej ,  b) Z administracji: JP. 
Zniełkiewicz Antoni. —  W Warszawie dnia 11 kwiet. 1829. 
B a n d tk ie . —  B ro d ziń sk i S . U.

 Nowe pod okiem samego autora w P etersburgu  u sku 
tecznione wydanie Poezji Mickiewicza , przedmową o r e 
cenzentach i krytykach warszawskich i nieogłoszonemi do
tychczas poezjami pomnożone , na pięknym  papierze we
linowym w dwóch tomach, je s t  do nabycia w xięgarni B rze
ziny et comp. po 26 zł .  gr.  20.
—  D rugie role gościnne P . N owakow skiego. —  Ile może 
ta lent myślącego ar tys ty ,  pokazał to P. Nowakowski w 
sztuce Goldoniego : Z akochani czyli K a ry k a tu ry . Jakoż- 
lcolwiek ta komedja jest utworem sławnego pisarza , i ja k 
kolwiek ma niezaprzeczone zalety we względzie charakte
r ó w , przyznać wszakże p o trze b a ,  że należy do rzędu 
tych dz ie ł  dowcipu , które w dzisiejszej społeczności po 
niekąd starzeć się zaczynają. W'szystkie prawie komedje 
obyczajowe, nie osnowane na działaniu i układzie dram a
tycznym , k tó rych  zasadą jedynie tylko charaktery ,  w k tó 
rych niemasz umiejętnie rozwioionej intrygi i postępu ak
cji , temuż losowi podpadają. Starzeją  się i wietrzeją. 
Zajmują tylko w pewnych okolicznościach, na czas nieja
ki , póki trwa systema przywar i śmieszności miejsco
w ych , a polem stają się obećmi , częstokroć nawet nie- 
zrozumiałemi zjawieniami; ponieważ nie wynikają (jak 
n ieśmiertelne dzieła Moliera) z powszechnych dyspozycji i 
wrodzonych usposobień w moralnej naturze cz łow ieka , 
ale są tylko obrazem chwilowych narowów sztucznych 
uprzedzeń  i niejako modnych ułomności.

Charakter  podupadłego mieszczanina medjolanskiego ,  
k tóry niewypowiedzianą rozkosz znajduje w wychwalaniu 
i wysławianiu tego wszystkiego , co go otacza, u którego 
wszystko jest  tak d o sk o n a łe ,  n ieporów nane, przewybor- 
ne i arcy-wyśmienite , k tóry  wszystko widzi w najwyższym 
stopniu ,  a k tóry  następnie pochwały swoje jedne po d ru 
gich odwoływać m u s i ; charak ter  tak> , w którym się ze
sz ły  dwa przeciwieństwa: p a jisk o ść  i  hojność z uniźonośeią 
mieszczanina, jest rzeczywiście komiczny,,, ale może nie 
zbłądzimy w zdaniu u trzym ując ,  że ta komiczność w na
szych czasach i  na naszej scenie już tylko jako wynalazek 
sztuki rozśmieszać i interesować może. Charakterowi temu 
nie dostaje u nas tej p rzy n ę ty  i tej mocy, którą miał zape
wne we Włoszech za czasów Goldoniego. Toż samo rzec- 
by można o zakochanej p a r z e ,  której miłość jes t  tylko za
zdrością. Atoli b rak  in teresu  miejscowego narodowego w 
tej sztuce, wynagrodziły  talenta artystów naszych. P. N o
wakowski grą uczoną, rozmyślną, okazującą wysoki stopień 
estetycznego w yksz ta łcen ia , podniosł tę komedje i silnie 
zajął obecnych uwagę. Jem u szczególniej i Pani K urpiń-  
skiej,  sztuka ta winna jest powodzenie swoje na teatrze 
polskim.

Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór gry P .  Nowakowskie
go, winniśmy donieść że niemal powszechnie uważa go p u 
bliczność nasza jako godnego następcę jednego z najwię
kszych artystów sceny polskiej , Alojzego Żółkowskiego. 
Taki skn tek  sprawiła gra  jego w roli Fabrycego , w któ- 
rćj un ikną ł przesady szkodliwej nawet w najzabawniejszej 
karyka turze .

Panu Piaseckiemu, zdaniem naszem możnaby zarzucić, 
że nie zrozum iał dobrzć roli swojej, zapomniał bowiem o 
te rn ,  że Oprócz F ab ry ce g o ,  i zazdrosny kochanek także 
powinien b y ł  być k ary k a tu rą ;  on zas zbyt sentymental
n ie ,  t a k ,  jak bywa w niektórych dramach niem ieckich , 
zrozumiał i w ykonał tę rolę.

Lecz P. K urp ińska zrozumiała ro lę  swoję doslionale, 
wiedziała dobrze o t e m , że jćj namiętność au tor  chciał 
wystawić w świetle karyka tu ry .  Miłosc jej była wzoro
wą kary k a tu rą  bez przym usu i z wielkiem do prawdy 
podobieństwem.

W drugiej sztuce Płaksa i W esołowski, w roli Wcso« 
łowskiego sprawił P. Nowakowski mniejsze wrażenie, co 
może ztąd poszło, że ta sztuka nie m ogła  utrzymać cf- 
foktu zrządzonego p rze z  poprzednią k o m ed ję , albo że 
P. Nowakowski charakter  Wesołowskiego więcej gm in
nym uważał, niż b y ł  p rzez 'au to ra  pom yślanym , a może
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wreszcie i zfąd ż e ś .  p. Żółkow ski,  którego gra tkwi nam
jeszcze w pamięci,  inaczej tg role w ykonywał.

k o ń c z y m y  ten artykuł byczeniem, które wyrażała pu
bliczność zgromadzona na przedwczorajszej reprezentacji,' 
-żeby P. Nowakowski przesta ł być gościem na scenie na
rodowej, dla której rzeczywiste p o ło ż y 4  m oże zasługi.  
Artysta ten po każdej sztuce został w y w o ła n y .
—  Dnia wczorajszego ukończono most na Wisie miedzy  
Warszaw;} a Praga.

Dzis zrana ciepła stopni 0. — • W czoraj w p o łu d n ie  5

EOSSJA. —  Z  P e te r s b u rg a  d n ia  15 m a r c a  V. s. —  D o 
wiadujemy sig z listów pisanych z Teheranu (sto licy  Persji) 
o okropnej katastrofie która się wydarzyła w tern mieście  
w skutku gwałtownej kłótn i między ludźmi naszego m in i
stra P. Grybojedowa i kilk.-} ludźmi z pośród ludu. W ci.-}, 
gu k łó t n i ,  nagromadzili się przed domem ministra próżnia- 
e y , w mieszali się do n ie j ,  i gdy kilku z nich zabito,  
wnet niezmierne mnóstwo przy b y łe  z bazaru dla p om szcze
nia swych spółz iom ków  , wyłamało drzwi hotelu, p rzeb y
ło  inury pomimo oporu kozaków naszych i gwąrdji p er
s k i e j , która w napadzie tym czterech utraciła ludzi, i zd o
ła ło  sig dostać do pokojów wewnętrznych , gdzie  wszystko  
uległo  wściekłości tych szaleńców. Nadaremnie sam Szach, 
w towarzystwie syna swego Selu Sułtana , jeneralnego g u 
bernatora tehejfeńskiego p r z y b y ł  ze znaczną s i łą  zbrojną,  
aby wstrzymać i rozproszyć m orderców. Juz b y ło  za p ó 
źno. P. Grybojedów z orszakiem  swoim p ad ł już b y ł  

.ofiarą zbójców. T y lk o  pierwszy sekretarz legacji> P. M al
ców i trzej in n i , schronili sig przed  rzezią.

S z a c h ,  Abbas Mirza , dwór c a ły ,  w n a jw iększym  p o
grążeni są smutku. Ostatni nakazał żałobę na dini 8 . 
Niecierpliw ie pragnąć dać nam wszelką satysfakcję , jakiej 
żądać m a m y  prawo , zamierza posłać w tym celu do hra
biego^ Paszkiewicza Erywanskiego , m łodszego  syna swego 
z Kajmakanem , aby go uwiadomić o wszystkich szczegó
łach  i udzielić objaśnień , jakich naczelny wódz o tak okro-  
pnem  zdarzeniu będzie m ó g ł  domagać się. (D . Pet.)

A N G L J A .— D ow iadujem y się £ gazet francuzk ich  ( p i 
sze C ourier) że  Porta oczekuje na przybycie  posłó w  fran
cuz kiego 1 angielskiego do Stambułu; donieśliśmy n ie 
dawno, ze zamyślają się tam udać. Pan Statford Canniiw  
będzie miał następcą,pana Iiob . Gordon, brata hrabicgS  
Aberdeen. °
— D onoszą z Rio-Janeiro pod d. 28 grudnia, ze dow ódz-  
c y  wojska w ew nątrz  kraju konsystującego, odebrali roz
kaz w yruszenia  do stolicy gdzie wsiądą na okręty  i
PnrtnlCli^ AT-<? ° - . 'J ypraiWy , " T k a j ą c e j  się przeciwko  

& I * N iew iadom o dotąd kto będzie naczelnie tą v /y -
b r a ^ n K *  ’ • ? t0g°  rodzaiu postanow ienia, rzad
W  i' 7 na,WI?ksze' .ta jem nicy  zw ykł utrzym yw ać.
r n w T  I' ; ' PlaCU,ą' Z pospiechem, nad uzbrojeniem  "i na-
zuamońa k-śtVdomo l 7  lTrlP e™ tr ic e , przeznaczona jest do odwiezienia depufacji w ych od źców  p or
tugalskich, na p ow rót do A n glj i . J P

FR A N C JA . —  Postanowieniem z dnia 12 marca uznał  
kroi J. towarzystwo protestanckie w Paryżu, majace na 
celu wzajemne wsparcie za instytut krajowi pożyteczny.
~  Wiadomo że k osc .o ł  inwalidów w P aryżu , przyo
zdobiony by)'chorągwiam i wszystkich narodów, zdobytemi
od najdawniejszych czasów p rzez  Francuzów a szczegól
n i e j | z  pamiętnych wojen ostatniego . czasu aż do powro
tu Burbonow Gdy sprzym ierzeni wkraczali do Pary
ża, gubernator domu inwalidów, m arszałek Serruriei- ka
z a ł  spalić owe trofeą, a część ich zatopiono w Sekwanie.

l e a s  kilku śm iałych Francuzów p rzedsięw zię ło  Szukać,' 
tych pamiątek w w o d z ie , i  przedsięwzięcie  ich pomyślny  
skutek u w ień czy ł .  Gdy przedstawiono królowi wydoby
te z wody trofea, monarcha ozdobił  krzyżem  legji bono  
rowej wszystkich, którzy się do tego p rzy łoży l i .

O pamiętnikach pana B ou rien n e ,  tak sie jedna z ga
zet wyraża. Ważność posiedzeń sejmowych, nie dozwo
liła nam dotąd zająć sie gruntow nem  ocenieniem pa
miętników pana B our ien ne;  m ożem y więc teraz  
tylko namienić o nadzwyczaj nem powodzeniu tego dzieła  
które winno je przekonywającej prawdzie  z jaką o rze
czach mówi, bez względu czy  przedmiot o którym autor 
pisze naganę lub pochwałę jego zawiera. Musimy przy
znać, Że jestto w yp a d ek  wielce ważny dla naszego cza- 
su, gdy mąż który m iał sposobność dokładnie  °poznać  
Napoleona, i przy nim bez przerw y przez lat jedynaścic 
zostawał, przedsięwziął wystawić nam rzete lny  obraz tak 
znakomitego cz łow ieka , i okazać, jak małeini sposobami 
W największych przedsięwzięciach, częstokroć, niesłychane  
Otrzymywał skutki, b an  B ourienne ocenia Napoleona z 
rzadkim dow cipem ; w pochwałach nie  jes t  p rzesa d n y ,  w 
naganach nie u szczypliw y. Nadto, wszystko co opowiada " 
sam widział, i popiera autenlycznemi dotąd nieznanemi  
dokumentami. Z tejto p rzyczyny, czytają wszyscy te pa
miętniki z chciwością, a ludzie rozsądni i m ogący o rze- 
czy  wyrokować, są jednom yśln i w  p rzyzn an iu  im zalet.
—  Na 31 milionów lu d n o śc i ,  liczy Francja 5 milionów  
ubogich. 130 ,000  utrzym uje s ię  z rabunku, złodziejstwa  
i oszustwa, z których zaledwie 2 0 ,0 0 0  odnosi karę. Skra: 
dzione p ieniądze i wartość straconych rzeczy  przez kra
dzieże , dochodzą rocznie do 2  miljonów franków . W 
szpitalach,^ więzieniach, w domach roboczych i t. p. jest 
w ogolnosci 1 50 ,0 00  dusz. D zieci nieprzyznanych z ł i -  * 
ża n ie p r a w e g o , i dzieci z u p e łn ie  ubogich lu dz i ,  licla 
p rzesz ło  6 0 ,0 0 0 .  Z ludzi należących do klassy wyrc-  
b n ik ów , jes t  najmniej 3 mil. takich, którzy nie wiedzą „ 
przy zaczynającym się miesiącu, czem w ciągu jego  nędz.  
nc Życie utrzym ywać b ęd ą;  do ich liczby należy  11,464 
więźni galerowych i 78'9(J osób z innych w ięz ień  po od
siedzeniu kary wypuszczonych. ^

Sala do opery kom icznej już jest gotowa, a lubo w y 
stawiona w części miasta najwięcej zabudowanej, obejmu
je  jednak dla pieszych i dla przyjeżdżających mnóstwo  
wchodów i wychodów. Pojazdy mogą zajeżdżać pod wy
stawę. W całym gmachu nie m asz drzewa, wyjąwszy przy d e 
koracjach; metalowa zasłona ," m oże oddzielić scenę od 
paitei u w  każdej chwili i zabespieczyć od ognia. W e.  
wnętrzne urządzenie sali,  podobne jest d'o teatru F e y d e a u .  
Co do gustu i zdolności, teatr ten przew yższa  wszystkie  
inne w stolicy. Stawiał go budowniczy Huve.

C o n s ti tu tio n a l  daje opis  pogrzebu króla Madagaska
ru, zmarłego na d. 24  lipca, a pochowanego d. ] 2  sierpnia  
1828 r. Sześćdziesiąt najznakomitszych osób n io s ły  ma- 
(Th® Przez pewien przeciąg drogi nios ły  różne obce osoby. 
W s z y s c y  poddani, m ężczyźni, k o b ie ty  i dzieci ,  m ie l i  o -  
golone w łosy  s to so w n ie  do krajowego zw yczaju , i  tow a-  
i z y s z y l i  orszakowi, wydając straszliwe jęki i żale. D o  
grobu w rzucono w ie le  kosztow ności w  zlocie ,  srebrze i  
klejnotach, w  wartości najmniej 35o,ooo p ia s tró w  hiszpań
skich. Całun ozdobiony był zlotem , a" same kutasy k o 
sztow ały  15,000 piastrów.

Izba deputow anych  naradzała sie dnia S i  marca nad 
projektem do prawa o rządzie departam entów. M ów cy  
z prawej , strony  w ystaw ia l i  ten projekt jako n ieb ezp ie .  
czn y  ula moitarcliji, z lew ej s tron y  cz łonk ow ie ,  u trzym y -



wali, ze zgodny jest ż konstytucją i potrzebny  dla szczę
ścia Francji .  Sądzą że n a rady  w tym przedmiocie przez 
pięć dni trw ać będą.

TURCJA.— WBiałogrodzie otrzymano dnia 14 marca n iepo
myślne wiadomości o Stambule. Brak żywuości miał tam 
dojść swego k r e s u ;  zagraniczni posłowie rozdzielali ży
wność pomiędzy ubogich, aby zmniejszyć ich nędzę;  
piekarzom dodano dozorców, aby tylko tyle mąki 
wypiekali, ile potrzeba dla władz chleba. Wszystkie po
dobne środki ostrożności nie będą mogły odwrócić nic- 
bespjeczeństwo jakie stolicy zagraża. Każdy list ztarn- 
tąd pisany, zastrasza. W ypędzenie kilku tysięcy Iz rae 
litów i Greków nie zrządza wielkiej zmiany w tak wiel
kiej ludności i pociąga za sobą tylko większą wypędzo
nych nędzę. Izraelici w Białogrodzie zbierają składki 
dla swoich spółwyznawców w Stambule.
—  List ze S tam bułu ,  dnia 10 marca pisany, wyraża : Od 
ostatniego mojego listu dowieziono tu znowu tyle zboża, 
iz się zm niejszyła obawa głodu. Dywan zgromadza się 
codziennie. Dnia 8 odbyło  się nadzwyczajne zgroma
dzenie rady, po k tórem  wszyscy członkowie rady udali 
się do S u ł tan a ,  z p rze łożen iem  uchwalonych postano
wień. Dziesięć nowouzbrojonych okrętów wojennych po 
p ły n ę ło  dnia 7 na k a n a ł ,  a od kilku dni przechodzi 
wiele wojska do Siliwrji i Rodosto , zkad lądem śpieszy 
do Adrjanopola.
—  K u r je r  sm yrn eń sk i  z dnia l  marca donosi z Alexan- 
drji pod dniem 18 lutego: » Vice-król egipski, po otrzy
maniu urzędoivej wiadomości o zawieszeniu blokady Kan-t 
dji, w ys ła ł  do tej wyspy eskadrę, złożoną z fregaty o 
60 ,korw etty  o 26 działach i dwóch przewozowych, statkach. 
E skadra  ta spotkała na wodach Kandji ok rę t  linijowy i różne 
inne statki,które wywiesiły banderę angielską; lecz gdy jeden  
ze statków przewozowych szybko Żeglujący,zbliżył się na wy
s trza ł  działowy do okrętu  linjOwego,ten w miejsce angielskiej 
zawiesił banderę rossyjską,dał ognia do statku przewozowego 
i zmusił go do poddania się. Fregatta egipska zachaczy- 
wszy natychmiast korw ettę ,  zaczęła uchodzić p rzed  li- 
njowym okrętem rossyjskim który  ją  ścigał. P łyną- 
wszy 15 do 18 godzin, gdy fregatta spostrzegła iż ją  okręt 
rossyjski dogania, oddzieliła się od k o rw e tty , dając jej 
rozkaz, aby się udała, w inną stronę. Niewiadomo do. 
tąd  co się s tało  z korw ettą ;  fregatta k tóra  przybyła 
szczęśliwie do po r tu  w Alexandrji,  tw ie rdz i ,  iż korweta 
mogła się r a to w a ć , albowiem okrę t  linjowy rossyjski 
strac ił  czas na ściganiu fregaty. Kilka przeznaczonych 
z żywnością do Kandji statków odebrało rozkaz za trzy
mania s i ę ; nieodejdą zapewne także statki przeznaczo
ne do Liworńo i T riestu .  P u łk  egipski,  k tóry  przyby ł 
z Kairu do Alexandrji i b y ł  przeznaczony do Kandji, 
o trzym ał przeciwńy rozkaz i udał  się znowu na swoje leże.

L is t  z p o w o d u  don iesien ia  o nowe/n w y d a n iu  P o e z ji M ic 
k iew icza  um ieszczonego w P rze w o d n ik u  w ar.

Panie Redaktorze! Nie jes tem  literat z professji ale lu 
b ię  Czytać, mieszkam na wsi ale chcę wiedzieć co się dzie
je  na swiećie, i dla tego utrzymuję gazety; kocham rtloję 
ojczyznę, nie mogę więc być obojętnym na chwałę jej li~ 
te ra tu ry  , a tern samem na pisma Mickiewicza. P rzep ra 
szam za tę przemowę i przystępuję do rzeczy.

Wczoraj właśnie odebra łem  razem wydanie P e te rsb u r
skie poez ji  Mickiewicza i 91 Nro P rzew odnika polskiego.

Otworzywszy skwapliwie tom pierwszy trafiłem p rzy p a d 
kiem na wiersz: z m n iejszośc i p o s tę u p jn ij  u sta w n ie  do  
góry. Z uśmiechem więe z łoży  wszv s iągkę ,  wr.i-łr::1. 
P rzew odn ika ,  mając potem przeczytać Gazetę fo lsk ą ,  k tó
rą  także trzymam: i nakoniec zająć się czytaniem ulubione
go autora. Ale pierwszy ar tyku ł Przewodnika , jwybił mi 
całkiem z głowy ułożony porządek. W yczytałem że P. 
Mickiewicz do edycji poezji swoich , k tórą  w łaśn ie  m ia łem  
przed sobą, n a p isa ł przem ow ę osobliw szą , n iz w szystko  
to o cze/n k ied yko lw iek  'w W a rsza w ie  donoszono^ treść  j d j  
albow iem  je s t  ta k a .

Imo Ze P . M ick iew ic z  g n iew a  się  rów nie na  c h w a l
ców j a k  n a  kry tyków  Swoich , n a  je d n y c h  ze go. ig a /iitiy  
n a  drugich  ze go n ie dosyć p o c h w a lili  , i  ty lko  m u ia le iit 
p r z y z n a li .  2do 7.e nie było  i  n ie  m a .w  W a rsza w ie  Ła
dnego k r y ty k a , któ rem uby P . M ick iew ic z  p riy 'zr ia iva t 
p ra w o  ocen ian ia  p is m  sw oich , g d y ż  o św ia ta  stanęła jprZ ćd  
ro g ą tka m i W a rs za w y  , a  do n ie j Ładnym, spósobe/n w e jść  
nie m oie. 3tio Z e  c i w szyscy au torow ie , k tó rym  od  la t  
30 p rzy zn a w a n o  w ie lk ie  i w ażne z a s łu g i ; k tó rym  is tn ie « 
ją c e  p o ko len ie  w inno ty le  d a c i i  p r zy je m n ie  p r ze p ę d zo 
n y c h , ty lę  szlachetnych  u c z u ć ; ze c i w szyscy au tó ró w ie , 
zdc/hiem  P . M ick iew ic za  , są  n a jw ięk s i  <c św iecić n ieucy , 
i  ze lite ra tu ra  b y ła b y  u p a d ł a , g d yb y  sic ó/i ń ie  z ja w i ł / 
4to Z e n a k o n ie c , w rażenie ja k ie  ta  p rzem o w a  rt> p u b l i 
czności z r z ą d z i ła , je s t  ta k ie  , iz  oprócz tych  zapalonych, 
w ielb ic ie li M ick iew ic za , k tó rzy  w ka żd e  jeg o  Słowo w ie 
rzą  , j a k  T u rcy  w  A lk o r a n , w szyscy in n i są d zą  , ze ta  
p rzem o w a  n a p isa n a  b y ć  m u s ia ła  w n a d zw y c za jn y m  j a 
k im ś p a ro x y zm ie  rom a n tyczn ym  , i  ubo lew a ją  Łe a u to r  
za p o m n ia ł o skrom ności.

Przytaczam w całej prawie obszerności a r ty k u ł  P rz e 
wodnika, abym usprawiedliwił oburzenie moje na P. Mic
kiewicz^, oburzenie tem w iększe ,  iż ceniąc jego* 
geniusz, nie mógłbym mu przebaczyć podobnej zarozu
miałości y będącej przymiotem mierności t / lko  właściwym. 
Z t ą m y ś l ą i  uprzedzeniem wziąłem się doczytania tej oso
b liw sze j przem ow y. Oburzenie moje corazw zrasta ło .  Lecz 
jeślibym je m ógł porównać do zbierającej się w chm urze 
elektryczności,  w tym razie Przewodnik byłby  dobrym  
p rze w o d n ik ie m ) gdyż je całkiem ściągnął na siebie. Nie 
z powodu różności mniemań literackich , bo o tein wcale 
nąwet nie mówi, a ja do żadnej szkoły  nie należę, ale 
z powodu niesprawiedliwych zarzutów, przez k tó re  m o ra l
ny raczej charakter  Mickiewicza widocznie zostałby poniżo
nym. Któż jest wydawcą Przewodnika? Pań Franciszek Sa- 
lezy Dmochowski. Kto autorem a r tyku łu  ? Wydawca. Kto 
w przemowie P. Mickiewicza, jest szczególniej celem nie gnie
wnych, ale dowcipnych pocisków ? jeszcze r az  Pan Fńah- 
ciszek Salezy Dmochowski , n ie  dla tego że go g a n i ł  albo 
nie dósyć p o c h w a l i ł , bo to jak  widać, nie bardzo P. 
Mickiewicza obchodzi, ale że nie w swoje się w d a w a ł , 
k rytykując n ie tra fn ie ; a przybierając ton nauczyciel
ski i wyrokując stanowczo o talencie autora ,  do czego , 
jak  już wielu podobno przed  P. Mickiewiczem sądziło , nie 
jest jeszcze ju d e x  ' com petens. Któż więc tu właściwiej 
uchybił .skrom ności?  Czy P. Mickićwicz, który myśl po 
wyższą cytacjami z recenzji samegoż P. Dmochowskiego , 
przekonywającym sposobem popiera , czy P. Dmochowski, 
który mszcząc się za siebie (tak przynajmniej możrta wno
sić z jego a r ty k u łu )  w'czczej deklam acji ,  wychodzi z 
granic wszelkiego umiarkowania. Bo jakże mamy 
tłumaczyć wyrażenie: p rze m o w a  ta  m u s ia ła  być p isa k a -
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wielkie i ważne zasługi w l iteraturze ojczystej p o ło ż y ł?  
Który je  jeden prawie ożywiał i utrzymywał. Ktoż jest 
ten, k tórem u istniejące pokolenie winno najwięcej chwil 
p rzy jem nych , najwięcej szlachetnych uczuć ? kto ? jeźli 
nie Julian Ursyn Niemcewicz? Cóż o nim mówi P. Mic
kiewicz w przem ow ie?  Czy]iż- nie dość wyraźnie cześć 
swą dla niego oświadcza ? Czyliż nie z wyższego, niż k to 
kolwiek d o tą d ,  stanowiska ważność d z ie ł  jego ocenia? 
Zapewne gdyby P. Mickiewicz p isa ł  o stanie literatury 
naszej w ogólności, wiele jeszcze współczesnych imion 
chlubnieby w jego piśmie jaśniało. I  tak n aw e t ,  chociaż 
to nie by ło  przedm iotem  jego  rozpraw y, ilekroć o jakim

fvnadzwyczajnym  ja k im ś paroxyzm ie  rom antycznym  ? 
jLgkać się powinien P. D m ochowski,  iżby bezstronni czy
telnicy nie wmeśii, raczej , iż te  słowa są skutkiem jak ie 
goś paroxyzmu gniewu i Zawziętości , w prawdzie nie r o 
mantycznej , w k tó ry  obrażona m iłość własna wydawcę 
P r  z e w o d 11 i k a w p r  a vy i ł a .

Ale bardziej niżli skromności,  uchybia wyd. P rze .  p raw 
dzie, a nawet publiczności,  poważając się w tak  fałszywęm 
świetle wystawiać przed  nią zamiary Mickiewicza , i myśli 
jego  w f a k  krzywdzący sposób przekręcać.

Skąd wyczytał wydawca P rz ew o d n ik a ,  że się P. M ic
kiewicz, gniewa na swoich pochw alców  , ze go nie dosyć
p o c h w a lili , na kry tykó w , £e go z g a n il i? Z całej jego j a u to rz e , jako o au to rz e ,  nie zaś jako o k ry ty k u  wspo- 
przem ow y okazuje się n a p rz ó d ,  że się na nikogo nie gnie- I mnieć mii się z d a rz a ,  którem uż czci należnej uchybił na. 
jva , bo o nikim z zawziętością nie pisze. Z przytoczo- Mężnych pochwał nie odda ł?  gdzież się sam porównywa 7, 
nych zaś pochwał , i z tonu w jakim je  p rzy tacza ,  ła two j k tó ry m ,  a tćm b a r d z ie j ,  gdzie się nad k tórego  wynosi? 
z ro z u m ieć ,  iż żartuje raczej z ich p rze sad y ,  nie zaś na I P. Mickiewicz nie pisze o lite.raturze w ogólności i nikogo 
niedostatek się uskarża. Co się tyczy nagan, k tóre  także pod tym względem nie sądzi.  P isze tylko wyłącznie°o 
przyw odzi ;  czyfa^ w in a ,  ze one do żartów tylko otwierają I scholastycznej szkole k ry tyk i nasze j ,  a jeśli jej wyznaw- 
rnu p o le ,  k tó re  juz nie on pierwszy p rzeb iega?  Nie po- I ców nie chwali,  zdanie swoje przynajmniej dowodami i 
wiedział P. Mickiewicz, nigdzie nawet nie da ł  do zrozumie- I cytacjami popiera .  T a k  np.  zarzucając P. Francisr.kowi 
pia , iż n ik t w W arszaw ie nie m a p ra w a izd o ln o śc ip ism  J Salezemu Dmochowskiemu nie wielką znajomość lilera- 
jego  oceniać. Musiałby albowiem znać wszystkich osobi. t u r y , . nie tylko orjentalnej ale nawet niemieckiej 
s c i e , a na ten czas pcwnoby tak nie sądził .  Mówi tyl- I i angielskiej; przytacza zaraz recenzję  Sonetów , 
Jęo o recenzjach p isanych, a moznaz go obw iniać, iż ma- I w której się, jego zdan iem , ta nieznajomość w ydała .  Dla 
h ° y  praw o  i zdolności recenzji nie piszą? Chyba że P. i zbicia zapewne pierwszej przynajmniej części tego zarzu- 
Dmóchowski siebie ty lkq za takiego kry tyka w całej War- t u ,  używa P .  D m ochow ski orjentalnego po rów nan ia ,  w 
szawie uw aża,  jeźH zarzuty sobie jednem u czynione do ca- J słowach: oprócz zapalonych wielbicieli Mickiewicza, któ
re j  Warszawy stosuje.  ̂ I rZy w każde jego słowo wierzą tak ja k  T urcy  w Alko-

Nie powiedział Mickiewicz, ze ośw iata s ta n ę ła  p rze d  ron  , wszyscy inni sądzą etc. (ob. wyżej pod Nr 4) .  Wszy. 
pogatkam i II a rsza w y , a  do n ie j żadnym  sposobem wejść \ scy inni ! Wyrażenie to zdaniem mojem i zapewne zda- 
n ie  moze. Nie pow iedz ia ł , bo ja k  się z całej jego prze- niem samego wydawcy Przewodnika , oznacza ca łą  publi. 
ynowy okazuje prawdę chce ty lko mówić. Lecz mówiąc I czność. Cóż więc ośmielać mogło wydawcę Przewodnika, 
p  scholastycznej szkole krytyki nasze j ,- i  cytując słowa jej j aby w imieniu całej publiczności p rze m aw ia ł?  aby całą 
■mistrzów i za łożycie li, natrząsających się z Szekspira p&- I publiczność czynił  wspólniczką zawziętości swojej ? Nie 
fyjiego A ng ielczyka  z Lopez de P~eg a, , pewnego wierszo- I cała zapewne publiczność, nie mówię p o lsk a ,  ale nawet 
p is a  z zaśnieznej P ire n y ; dodaje tylko o uczniach tejże warszaw ska,  dyktowała recenzje i wyroki P . Dmóchow- 
s z k o ły , dotąd jeszcze w Warszawie trwającej : je d n i  śmie- I skiego. W takim albowiem razie by łyby  one gruntowne 

sie z Gófhego, którego d z ie ła  na  ca łym  ucyw ilizo- i i sprawiedliwe, (publiczność się n ie .m yli)  czyli co jedno 
w anym  świecie , az do rogatek warszawskich -czytano i znaczy , P. Mickiewicz n ieśm ia łby  na nie powstawać. Żc 
ceniono , drudzy  ra d zą  nawet w yciągnąć kordon zdro- jednak  inaczej się dzie je :  nopróżno P. Dmochowski chwa- 
Wia i aby się z zagrariicy nie w kra d ły . Oto są słowa P- [ ł ę  recenzji sw oich ,  oddaje szczodrobli wie na własność 
Mickiewicza, których część jak się zdaje z odmiennego całej publiczności,  aby całą publiczność do obrony skar-
n r i i l r n  w v m t n  Kiro m i ł m  r, -J „ 1,-i rv ~ _   . 1 * l i  . ,

•gą, lecz owszem zaraz dodaje: te j  b lo k a d y  r o z u - \  bezstro n n a  Publiczność ,  po przeczytaniu przem ow y Mic- 
p o ś w ia d c z y l i  sig p rze c iw  n ie j  J kiewicza, i  gwałtownego jej o ska rżen ia ,  n ie obwiniła 0-

iv sa m ej W a tsza w ie  n iek tó rzy  teoretycy i  poec i.
Niech więc sądzi czytelnik o sumienności a r tyku łu  P r z e 
wodnika.

Przystępuję 7, kolei do najgłówniejszego zarzutu, któ-

statniego o nieprzyzwoitość.
Z tego względu powinieneś panie redak to rze  usprawie

dliwić, jakkolwiek z p rzekąsem  wyrażone , nadzieje wy
dawcy P rzew odnika ,  umieszczając w s w olej gazecie

. . , 1 . 1  . J --------- e ,  iv 10 m a s  , l a ,  c z y  wy o i
gdy ten  obwiniać go b ęd z ie ,  o tak  krzywdzące ubliżę- k a , prawdę p rzed  nią powiedział. —  X. 
nie winnej czci ,  zasłużonym )v l iteraturze m ężom . Nie  ........   j ę ż ,__
znaną osobiseje ani P. Mickiewicza, ani P. Dmochowskie
go, ale oburza mię niesprawiedliwość. Któż jest ten, który 
p od ług  słów samegoż P rzew odnika ,  o d - la t  trzydziestu
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